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ety Narodowej” 


Batogami potraktujemy. 


Lwów d. 9. marca, 


Któż to komu tak się odgraża? czy 
Bismark Polakom, czy autokratyzm 
buntownikom i „zaczyńszczykom'*, czy 
Menelik Włochom? Odgraża się garst- 
ka radykałów ruskich, złożona przewa- 
żnie z niedoszłych akademików i gim- 
nazyalistów, z początkujących adeptów 
medycyny itp. 

Nowy kurs radykałów ruskich, chcąc 
się stać regierungsfihig w społeczeń- 
stwie ruskiem, reprezentowanem przez 
duchowieństwo, zaznaczył się przede- 
wszystkiem oświadczeniem, że rady- 
kali nie myślą prześladować wiary i 
duchowieństwa. Wypowiedział to w 
swoim organie, Hromadskim Hołosie i 
w programie, w którym przyznał się 
do sztandaru socyalistycznego, — a że 
z jednej strony mu nie dowierzano, 
z drugiej zas odstępstwo od „zasad“ 
mu wyrzucano, ogłosił więc w tym 
organie oświadczenie następujące: 

„W całej Galicyi wyrobiło się prze- 
konanie, że stronnictwo radykalne jest 
stronnictwem specyficznie antypop- 
skiem, antykościelnem i antyreligij- 
nem; że borba z wiarą, z cerkwią i 
popami jest głównem a może i jedy- 
nem stronnictwa naszego zadaniem. 
Byłto zarzut niesłuszny, © ile do ca- 
lego stronnictwa się odnosił. Po czę- 
ści jednakowoż był słuszny, a to z po- 
wodu, że w Chluborobie niemal wyłą- 
cznie podawano korespondencye o nad- 
użyciach popów i artykuły treści nie- 
religijnej, antykatolickiej. Chliboroba 
jednak nie nałeżało uważać za wyraz 
myśli eałego stronnictwa; było to cza- 
sopismo miejscowe (wydawane w Ko- 
łomyi i redagowane przez ludzi i w 
miejscu. gdzie okolicznościowo rady- 
kały zadarli się z popami, tak iż pu- 
bliczność na dwa podzieliła się obozy: 
popski i radykalny. 

„Najlepszym dowodem, iż esencya 
radykalizmu w czem innem spoczywa 
a me w walce z kościołem, jest to,gże 
urzędewy organ stronnictwa radykalne- 
go, Hrom. Hołos trzyma się innej aniżeli 
Chliborob taktyki. W sprawy wiary 
my się zgoła nie mieszamy. Od ko- 
ścioła wymagamy tylko, aby miał or- 
ganizacyę demokratyczną 1 nie 
był narzędziem antyludowem w rękach 
panów i rządu pańskiego. Popów nie 
za to psioczymy, że są popami; prze- 
ciwnie, my nietylko chcemy, ale i 
wzywamy ich, aby nam dopomagali 
w borbie z wszelakim wyzyskiem mas 
ludowych, aby popierali naszą borbę o 
ekonomiczne i polityczne wyzwolenie 
klasy chłopskiej. Z tego atoli jeszcze 
nie wynika, iżbyśmy przemilczali liche 
sprawki i nadużycia popów tylko dla- 
tego, iż są popami. Jeżeli kto w czem- 
bądź zawini, potraktujemy go 
batogami — mniejsza o. to, czy to 
pan, adwokat, urzędnik czy pop.* 


A kto wyrokuje o winie?.. Juścić 
panicze-radykali. Sami sędziami i e- 
gzekutorami wyroków! Gdybyżto w 
walce z radykaliznem odezwał się kto 
z taką pogróżką! Na całej linii po- 
wstałby wrzask na despotyzm... Ale 
jeżeli radykał ukradnie to nie wolno 
go nazwać złodziejem, ani oszustem, 
gdy całe klasy społeczeństwa na 1zeż 
skazuje, i bodaj pośrednio do rzezi 
podżega. I dlaczegoż nie mieliby tego 
twierdzić i wedle tego postępować, 


skoro „społeczeństwo“ potępia kradzież, 
oszustwo, rozbój wogóle; ale szanuje 
„opinię tych“, co w imię swoich „za- 
sad* propagują kradzież, krzywoprzy- 
sięstwo, rzeź — „bo każdą opinię sza- 
nować należy“, 

Radykali ruscy są pewni, że im 
duchowieństwo ruskie zasadę anty- 
religijną i antypopską wybaczy, skoro 
tylko urzędowo oświadczą, że co do 
tych dwóch punktów zmienili takty- 
kę. Dla bezdusznych, gnuśnych i to 
pociecha — nawet pomimo tego, że 
radykały jako główną broń Mc 
batóg obrali. Batóg na dziadków, na 
ojców, na braci! Cywilizacya ruska 
daleko postąpiła, odkąd wzięła rozbrat 
z Polską, odlkąd za jedyny znak iwa- 
runek gorliwego rusinizmu antypola- 
oyam przyjęto.. A tych paniczów-ra- 

ykałów łaskę i względy usiłują so- 
bie zaskarbić i narodowcy tak bar- 
wińskiego jak i romańczukowskiego 
autoramentu i wszelkiego miotu mo- 
skalofile — słowem cała Ruś polityku- 
jąca, a nie chcąca niczego się uczyć, 
ani też pracować. I dzisiaj tem mniej 
pracować się ona odważy, bo anuż za 
to od radykałów batogami dostanie! 
Pracować na Rusi mają prawo tylko 
radykai, — a mają krytykować lub 


zgoła przeszkadzać ich pracy, bo będą: 


batogi! Przecież bodaj co do siebie 
radykało-socyaliści uznają dogmat nie- 
omylności i prawo sądzenia wszelkich 
grzechów. 

Trzy tygodnie minęło od ogłosze- 
nia tego urzędowego komunikatu ra- 
dykaiów ruskich a i dotychczas żaden 
dziennik ruski nie poważył się zało- 
żyć protestu, lub bodaj bliżej przypa- 
trzyć się duchowi komunikatu. Tylko 
Bukowyna go ogłosiła — ale bez ko- 
mentarza — w N rze z dnia 20. lute- 
go. I zaraz w następnym numerze po- 

ała artykuł o radykałach w sejmie, 
który — może mimo woli redakcyi — 
wygląda na przedstawienie radykałów 
jako żywiołu wcale nie niebezpiecz- 
nego. 

„Posłowie radykali, to nowy żywioł 
w sejmie naszym, wszelako na posie- 
dzeniach sejmu ani ruscy ani polscy 
nie rozwinęli żadnego programu czy 
to radykalnego czy socyalistycznego. 
W wystąpieniach swoich domorodni 
radykały nasi ograniczali się tylko na 
grubszym tonie, docinkach, przymów- 
kach, a po części na ET 
insynuacyach. Z tego można wniosko- 
wać, że i na następnych sesyach nie 
będzie sejm galicyjski ruszany w swo- 
ich posadach.* 

„Nasze żywioły radykalne — do- 
daje Bukowyna — są zbliska nie bar- 
dzo straszne, przynajmniej nie tak 
straszne, jakie je przedstawiają nie- 
które ich dzienniki w swoich spra- 
wozdaniach ze zgromadzeń przedwy- 
borczych*. — Ależ szanowna Buko- 
wyno, głównem polem akeyi radykałów 
nie były owe zgromadzenia przedwy- 
borcze, tylko były i są całkiem inne, 
które się z różnych punktów kraju 
odzywają. Dalej pisze Bukowyna: 

„U naszych domorodnych socyali- 
stów snać więcej serca niż rozumu 
chłodnego, a do socyalizmu europej- 
skiego głowy ich chyba nigdy nie do- 
rosną. To sobie odrębny, dobroduszny 
rodzaj socyalistów słowiańskich i jest 
to objaw wielce pocieszający. Akcya 
ich snać i nadal ograniczać się będzie 
po większej części na słowąch i fra- 
zesąch*. Czy dobroduszność batogiem 
się znamionuje? 


„Radykały ruscy —- powiada Bu- 
kowyna — pragnęli bądź co bądź po- 
kazać, może nawet Europie, że mają 
swoich przedstawicieli w sejmie gali- 
cyjskim. Sukcesu tego od serca im 
gratulujemy. Ale czy włościaństwo ru- 
skie może być zadowolone z polity- 
cznej i ekonomicznej akcyi swoich 
przedstawicieli oryginalnych, to wiel- 
kie pytanie. Włościaństwo ruskie w 
Galicyi jest jeszcze na tyle naiwne 
i reakcyjne, że bardziej mu do smaku 
przypada chleb powszedni, niż wielka 
teorya socyalizmu ot rę pd 

uścić tak jest, tylko że może z 
Czerniowiec nie dostrzega Bukowyńa, 
że radykalizm ruski właśnie na tym 
chlebie powszednim chłopa jeżdzi, że 
pod pozorem tego chleba powszednie- 
go z całą zaciekłością i odwagą, a ra- 
czej zuchwałością żyda idącego za ge- 
szeftem, zaszczepiają i podżegają w 
włościaństwie waśń społeczną, 
ciemnemu ludowi rewolwery podsuwa- 
ją — vide Kopyczyńce.., 

Nie chodzi im o włoćcianina, ale 
o podburzanie w ogóle, choćby chłop 
cos własnego posiadający, miął zgi- 
nąć w tej burzy. Jak z postępowania 
radykałów widać, nie chodzi im o po- 
trzeby chłopa; oni tylko wyszuku- 
ją istotne lub urojone rany 
chłopa, aby je rozjątrzać, a 
nie goić. 


Dziecinnie naśmiewa się Bukowyna 
z radykałów-socyalistów ruskich: „Oni 
poszli po części drogą, której się nie 


trzymają socyaliści europejscy. Upomi- 
nali się w sejmie o obronę proletarya- 


tu włościańskiego, zamiast robić tak, 


aby ten proletaryat niczego nie dostał 
i aby przez to wzmagało się i szerzy- 


ło niezadowolenie w tych masach*. — 
Otóż o radykalnych posłów w sejmie 


nie chodzi — ale o radykałów poza- 


sejmowych, a ci w programie swoim 


żądają dla włościan tego właśnie, cze- 


go włościanie od nikogo dostać nie 


będą mogli — i czem zresztą w razie, 
gdyby dostali, z pewnością z proleta- 
ryatem wiejskim, z chałupnikami i pa- 
robkami się nie podzielą. 

Na batogi z góry skazali radykały 
ruscy panów i pańskie rządy — tym 
batogi owe nie straszne. Między pod- 
niesieniem a spuszczeniem na nich 
batoga radykalnego, będzie dużo cza- 
su i miejsca. Ale groźną jest propa- 
ganda radykalna dla społeczeństwa 
w ogóle, nietylko polskiego, a owszem 
właśnie dla ruskiego, dla Rusinów 
adwokatów, urzędników i „popów* — 
dlatego, ża wyższe warstwy.ruskie nie 
są tak skonsolidowane jak polskie. 
Wszelako, jeżeli radykali ruscy grożą 
batogami bez względu wszystkim tym, 
którzy wraz z nimi i w ich duchu nie 
będą walczyć o „ekonomiczne i poli- 
tyczne wyzwolenie klasy chłopskiej *— 
to przedewszystkiem powinni siebie 
samych położyć na ławy i porządnie 
obatożyć, bo właśnie oni ani pod je- 
dnym ani pod drugim względem nie 
pracują. Nie pracują ani nad usunię- 
ciem lichwy i pijaństwa, ani też le- 
nistwa chłopa ruskiego. Nie dają mu 
rad w kłopotach. Dość np. przeczytać 
w Hałyczanynie (ur. 3%) | cacka 
cyą ze Schodnicy — czemu tam nie 
puścili się radykali, aby na dobrą dro- 
gę skierować chłopów ? Ba, ale wtedy 
chłopom dobrze by się działo! — 
a więc wtedy trudno by było myszko- 
wać między nimi, agitować, podbu- 
rzać!.. A o formę wyborów i inne 
urządzenia polityczne chłopu chodzi 


tyle, co o najnowszą modę fraka. To 
samiź prowodyry radykałów przyznają. 

Ostatecznie, może się Galicya fin 
de siécle poszczycić nowym nabytkiem 
— batogiem, choćby tylko pisanym. 
Dzięki bojownikom wyzwolenia „klasy 


chłopskiej !* 


Obchód 30 rocznicy 


założenia Towarzystwa bratniej pomocy słuebaczów 


wszechnicy lwowskiej. 


Lwów d. 9. marca. 
Pierwszy dzień uroczystości jubi- 
leuszowych Bratniej pomocy rozpo- 


czął się wczoraj solennem nabożeń- 
stwem w kościele św. Mikołaja, cele- 
browanem p 
tetu ks. Filarskiego. W kościele ze- 
brali się licznie byli i obecni człon- 
kowie Bratniej pomocy. 


przez profesora uniwersy- 


Podczas nabożeństwa  odspiewało 


lwowskie towarz. śpiewackie „Echo“ 
Mszę świętą. 


O godzinie 12 w południe wypeł- 
niła się sala ratuszowa młodzieżą aka- 
demieką i gośćmi zaproszonymi, wśród 
których byli wszyscy profesorowie 
uniwersytetu, członkowie Wydziału 
krajowego, reprezentanci Rady miej- 
skiej, dygnitarze duchowni i kwiat 
inteligencyi miejscowej i z prowincyi 

Uroczyste to zebranie zagaił re- 
ktor uniwersytetu a zarazem przewo- 
dniczący komitetu jubileuszowego dr. 
Balzer. 

Po przywitaniu zebrania zaznaczył 
on z ra doh, iż hasło koleżeństwa, 
któremu Bratnia pomoc służy od lat 
80, nie jest przelotnem uczuciem, lecz 
ugruntowanem na trwałych podsta- 
wach. Jubileusz obchodzony obecnie 


jest więcej jak uroczystością 30-lecia, | q 


gdyż istnienie towarzystwa datuje się 
od chwili, jak w śród młodzieży aka- 
demiekiej pojawiły się pierwsze ślady 
usiłowań zawiązania towarzystwa dla 


wzajemnego wspierania się. Pierwsze 


to stadyum trwało lat 10, przeto ob- 
chód obecny jest obchodem raczej 40- 
lecia. 

Po scharakteryzowaniu pierwotne- 
go zakresu działania Bratniej pomocy, 
podniósł mowca, że towarzystwo to 
było dla kilku pokoleń akademików 
szkołą serc i charakterów, było szko- 
łą solidarności, lecz nie tej solidarno- 
ści silnych, lecz tej lepszej i cenniej- 
szej dla narodu, bo solidarności, łączą- 
cej silniejszych z słabszymi, tworząc 
im tarczę przeciw zgorżknieniu i o- 
puszczeniu rąk przed pracą. Wielkich 
zasług towarzystwa Bratniej pomocy 
niepodobna określić dokładanie, bo nie 
ma statystyki, któraby wykazała, ile 
z młodzieży, bez owej pomocy, byłoby 
straconej dla społeczeństwa. Pewni- 
kiem jest jednak, że działalność tego 
towarzystwą akademickiego nie ogra- 
niczą się tylko do sfer akademickich, 
lecz odbiła się silnie i w życiu ogółu. 
Zywotności tej instytucyi nie trzeba 
dowodzić, bo dowiodło jej długoletnie 
istnienie. 

Kończąc przemówienie, zaznaczył 
dr. Balzer, że obchód został urządzo- 
nym nie dla ostentacyi, ale dla utwier- 
dzenia węzłów koleżeńskich tych, co 
niegdyś do Bratniej pomocy należeli, 
a ku krzepieniu ducha tych, którzy 
dalej pracują w imię haseł poprzedni- 
ków. 


Następnie przemawia] młody prezes 
teraźniejszy Towarzystwa akademik 
p. Piepes. Położył on nacisk prze- 
dewszystkiem na solidarność, jaka się 
objawia w ciągu dłuższego istnienia 
Towarzystwa, którego rozwój jest wy- 
mownem zaprzeczeniem opinii, jakoby 
młodzież była niedojrzałą do decydo- 
wania o swoich sprawach. 

Po tych przemówieniach, przyjmo- 
wanych oklaskami, odspiewał chór 
Towarzystwa śpiewackiego „Echo* 
kantatę z Sołtysa z słowami p. Sta- 
nisława Rossowskiego. 


Następnie miał dłuższy odczyt p. 
Maryan Reiter, a po odspiewaniu je- 
szcze przez chór „Echą* „Pieśni ry- 
cerskiej" Moniuszki-Galla wszedł na 
mownicę pierwszy rzewodniczący 
„Bratniej pomocy* p. Berezowski, 
obecny inspektor kolei państwowych, 
który przemówił mniej więcej w te 
słowa : 

Darujcie panowie, że mowa moja 
formą może nie będzie zupełnie har- 
monizować z dzisiejszym nastrojem, 
nie byłem nigdy mowcą a obecny mój 
zawód wymowy nie wymaga. Staję 
tu, aby zabrać ostatnie słowo jako 
pierwszy przewodniczący Bratniej po- 
mocy. Jakto już dziś zaznaczono, pierw- 
szy ten wydział nie był pierwszym 
objawem Życia towarzystwa, poprze- 
dnio podtrzymywało je grono dziel- 
nych młodzieńców, w których zapa- 
trywałem się jako we wzory. Między 
innymi należał do nich wspomniany 
dziś kilkakrotnie Filip Zucker, on pro- 
wadził nasze stowarzyszenie akade- 
mickie, on bywał jego duszą. 

Początki organizacyi Bratniej po- 
mocy przypadły na epokę pewnego 
przygnębienia, jakie po klęsce naro- 
dowej roku 63 zapanowało w całem 
naszem społeczeństwie, mimo to ogar- 
nął prąd ożywczy całą ówczesną mło- 
zież. 

Powiedzielismy sobie, że najwa- 
żniejszym może warunkiem naszego 
odrodzenia jest sumienne wypełnianie 
naszych obowiązków. Do pracy zaś na- 
rodowej powinny być powołanymi 
wszystkie warstwy społeczeństwa, 
uważaliśmy, aby wszystkie jego człon- 
ki miały możność równomiernego roz- 
woju i byt materyalny zapewniony. 

Od owej pracy młodzieńczej roze- 
szliśmy się do różnych zawodów, ale 
ci Tadeuszowie, komanowie, Piotrowie, 
Bolesławowie i inni, których pamięć 
zacytować już nie potrafi, są świadka- 
mi, żeśmy wiary w lepszą przyszłość 
nie stracili i do dzisiaj ją zachowali. 
Bez samochwalstwa możemy powie- 
dzieć, że dziś stając przed wami, ma- 
my czyste sumienie. 

Zgromadziliście nas tu młodzi ko- 
ledzy, pozwoliliście nam odetchnąć 
dawnemi wspomnieniami, pokrzepić 
dawną w arę i za to wam serdeczne 
dzięki młodzi towarzysze. 

Jak słońce co roku na wiosnę po- 
wołuje do życia te same kwiaty, tak 
my, patrząc na waszą pracę, cieszymy 
się, bo widzimy, że idziecie do niej 
pod sztandarem narodowym, a cele 
wasze nie są egoistycznymi. 

Szczęść wam Boże, młodzi koledzy, 
akyście zachowali tę wiarę lepszej 
przyszłości, abyście dożyli więcej speł- 
nionych nadziei. Kończę słowami wiel- 
kiego naszego poety: 

Lecz zaklinam, niech żywi nie tracą 

[nadziei 
I przed narodem niosą oświaty ka- 
[ganiec, 


A kiedy trzeba, na śmierć idą po 
[kolei, 
Jak kamienie przez Boga rzucane na 
[szaniec. 
` + 

Po godz. 8 wieczorem zebrali się 
uczestnicy zjazdu w liczbie około 200 
osób w sali kasyna miejskiego. W gro- 
nie reprezentantów Towarzystw, du- 
chowieństwa i przedstawicieli władz 
autonomicznych, zasiadła także wraz 
z ojcem swoim pierwsza studentka 
uniwersytetu panna Flora Ogórek, ho- 
spitantka wydziału medycznego w u- 
niwersytecie lwowskim, córka profe- 
sora niemieckiego gimnazyum we 
Lwowie. 

Wydelegowany przez komitet go- 
spodarz p. Aleksander Lewakowski po- 
starał się, by uczta odbyła się pod 
każdym względem wzorowo. To też 
w. prawdziwie braterskim nastroju, 
pękły lody zwykłego towarzyskiego 
zebrania, rozgrzały się serca i szereg 
toastów posypał się jak z rogu obfito- 
ści. Pierwszy toast wzniósł rektor uni- 
wersytetu dr. Balcer na cześć pierw- 
szych kierowników Bratniej pomocy 
Ksawerego Berezowskiego i Bolesława 
Baranowskiego. P. Bolesław Baranow- 
jski toastował na pomyślność młodzie- 
ży, akademik Jan Piepes na pomyśl- 
ność profesorów uniwersytetu. dr. Ta- 
deusz Pilat na pomyślność młodzieży 
uniwersyteckiej, Tadeusz Romanowicz 
na pomyślność i powodzenie  Bratniej 
pomocy, imieniem pokrewnego jej „So- 
koła“, „Gwiazda“ lwowska na cześć 
braterstwa polskich stowarzyszeń a- 
kademickich oraz i rzemieślniczych, 
redaktor Platon Kostecki na cześć da- 
wnych pracowników dla dobra i roz- 
woju Bratniej pomocy a to: Antoniego 
Załewskiego, J. Dobrzańskiego, Felicyi 
Wasilewskiej, Mieczysława Romano- 
wskiego. kończąc ich szereg okrzy- 
kiem niech żyje Mieczysław Gawliko- 
iwski. Prezes „Echa“ pan Fontanna 
wzniósł serdeczny toast, pełen staro- 
polskiego humoru na cześć Bratniej 
pomocy; „Skała“ toastowała przez usta 
swego gospodarza pana Szeremety. 

Prezes Bratniej pomocy odczytał 
około 80 telegramów i list hr. Bade- 
niego St., który był ongi sekretarzem 
towarzystwa, poczem prof. Baranowski 
toastował imieniem honorowego człon- 
ka hr. Wład. Dzieduszyckiego, i da- 
wnych członków towarzystwa Roberta 
Czajkowskiego, Szumlańskiego i Zeno- 
na Korotkiewicza. 

Imieniem wszystkich akademików 
toastował prezes czytelni, akademik 
Zdzisław Próchnicki, na pomyślność i 
rozwój Bratniej pomocy z życzeniem, 
by uczestnicy doczekali 50 rocznicy 
założenia, któraby była jednocześnie 
„złotem weselem* obu towarzystw. 


Wreszcze toastowali technicy przez 
usta Zippera, imieniem szermierzy Emił 
Roiński przyłączył się do toastu czy- 
telni jako macierzy wszystkich towa- 
rzystw akademickich, rektor Balzer za 
obecnego delegata „Ogniska“ z Czer. 
niowiec redaktora Kułakowskiego, Du- 
lęba Bronisław imieniem Bratniej po- 
mocy weterynarzy, akademik Kazi- 
mierz Wróblewski dziękował w imieniu 
Bratniej pomocy „Sokołowi*, „Echu“ 
i wszystkim towarzystwom akademi- 
cekim. 

Toast lekarzy i aptekarzy wzniósł 
p. Dobrucki, prof. Balasitz na cześć 
słabszej a piękniejszej połowy społe- 
czeństwa w ręce pierwszej polskiej 
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okolicznego ludu. 


Ojciec Ferdynanda, Józef |łowali ich zatrzymać, wołając: Śtijte Lachy! 


< 


cki w otoczeniu braci i towarzyszy, z pała- 


rego Czaplickiego, upominającego lud do ro- 


Krwawa karta 


Opowieść z przeszłości Galicyi 


przez 


Stanislawa Schniir-Pepłowskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Równocześnie z wyprawą narajowską 
rzyszło do krwi przelewu w Horożanie Wiel- 
kiej wsi leżącej między Drohowyżem a Szczer- 
cem, stanowiącej własność Niezabitowskich. 
Widownią krwawej rozprawy nie był jednak 
dwór horożański, lecz siedziba mandataryu- 
szą tamtejszego, Ferdynanda Czaplickiego, 
leżąca o kilkaset kroków odległości od zamku. 
Czaplicki, ozłowiek czterdziestoletni, energi- 
ezny i wykształcony, dalekim był od prze- 
ciętnego typu współczesnych mandataryuszów, 
dbających jedynie o własną kieszeń. Patryota 
gorący, był prawdziwym przyjacielem ludu, 
nad którego oświatą i moralnem podniesie- 
niem wytrwale pracował. W dziele tem prócz 
księży Antoniego Nahlika i Tomasza Kincla, 
utrzymujących w pobliskiem Rumnie wzorową 
szkółkę parafialną, znajdował chętnego pomo- 
enika w osobie horożańskiego leśniczego Łasz- 
kiewicza, wychodźcy z Litwy, człowieka wy- 
mownego i umiejącego przemawiać do ludu 
Czapliccy zażywali wielkiego miru wśród' 


Czaplicki, sędziwy starzec, w domu syną ba- 
wiący, był przez długie lata rządcą i manda- 
taryuszem w Dmytrzu, gdzie pozyskał sobie 
najwyższą miłość i zaufanie ludn, spieszącego 
do niego w każdej ważniejszej sprawie po 
radę i pomoc a znaczna część tej sympatyi 
jakiej zażywał ojciec, zdawała się też spływać 
na syna. Ferdynand Czaplicki należ :ł do zwią- 
zku i jemu też powierzono kierunek powstań - 
czych działań w owej okolicy. Powstańcy 
mieli uderzyć równocześnie na siacyonowa- 
nych w Rodatyczach i w Gródku huzarów a 
następnie na Sądową Wisznię i Mościska po- 
dążać pod Przemyśl. Mimo śnieżnych zamieci 
i srogich zasp, jakie powstały w drugiej po- 
łowie lutego, Czaplicki rozwijał w ostatnich 
dniach przed oznaczonym terminem wybuchu 
nadzwyczajną działalność. Ufny w długoletnią 
swą pracę nad ludem, dla którego był. kocha- 
jącym ojcem i bratem, nie przypuszczał na- 
wet możliwości zdrady, jakkolwiek nie bra- 
kło życzliwych włościan, którzy go ostrzegali, 
że po wsiach krążą jacyś podejrzani ludzie, 
wichrzący i buntujący lud przeciw, wszyst- 
kim surdutowcom. W najgorszym razie sądził, 
on, że lud zachowa się biernie i nie zechce 
brać udziału w powstaniu. W przeddzień wy- 
buchu znależli się w Horożanie młodsi bracia 
Ferdynanda: Władysław i Henryk Czapliccy, 
tudzież trzej młodzieńcy przybyli ze Lwowa: 
Maksymilian Müller, praktykant fiskalny, Jó- 
zef Waligórski, zajęty w redakcyi Gazety lwow- 
skiej i słuchacz techniki Maurycy Sikorski. Ci 
ostatni przyjechali uzbrojeni w broń palną i 
opowiadali gospodarzowi, iż w pobliżu Horo- 
żany pijani chłopi, wypadłszy z karczmy, usi- 


oraz że z trudnością zdołali się przedostać 
przez zastępującą im drogę gromadę. Mimo to 
związkowi nie tracili wiary w powodzenie 


L 

dniu dwudziestym lutego sprowadzo- 
no do Horożany ukryte w Rumnie kufry z bro- 
nią sieczną i palną. Przybyli też pisarz pro- 
wentowy Jan Kuzniak, ekonom z Horbacz Mi- 
kolaj Buczyński, wreszcie pracujący u niego 
szewc Ignacy Baranowski, pomnażając grono 
biesiadników śmierci. Równocześnie zawezwał 
Qzapiicki wójtów z wsi, należących do jego 
dominium zalecając im, by nazajutrz (21 lu- 


szem u boku i z kokardą rewolucyjną u ro- 
gatywki, wystąpił przed ganek. i wziąwszy 
pierwszy lepszy arkusz zadrukowanego papie 
ru, ogłosił ludowi ustanowienie rządu tym- 
czasowego w kraju, zniasienie pańszczyzny, 
poddaństwa, opłat, danin, akcyzy, monopolu 
tabacznego, zniżenie podatków, ceny soli, tu- 
dzież lat służby wojskowej a zarazem wezwał 
zgromadzonych do obrony praw wspólnych 
i ojczyzny. 

luche milczenie było odpowiedzią tłu- 
mu. Widząc to Czaplicki jął tłumaczyć ludo- 
wi znaczenie usamowolnienia oraz innych ulg, 


tego) o godzinie siódmej rano stawili się |jakie staną się jego udziałem w przyszłości. 


w dziedzińcu. mandataryi na czele całej lu- 
dności męskiej. Urlopnicy mieli przybyć w 
mundurach, zaś wszyscy chłopi powinni się 
byli zaopatrzyć w żywność na trzy dni. 

Otrzymawiszy powyższę polecenie, udali 
się wójtowie za radą miejscowego parocha, 
Horodyskiego, jeszcze tej samej nocy do ko- 
mendanta stadniny drohowyskiej, majora E- 
ckerta. i zawiadomiwszy go o zarządzeniach 
Cząplickiego, ząpytywałi o instrukcye co do 
dalszego postępowąnia. Eckert nie użyczył 
wprawdzię. denuncyantom, żądanej asystencyi 
wojskowej, lecz pchnąwszy równocześnie gon- 
ca z raportem do J.wowa, zalecił chłopom, by 
spelnili rozkaz Czaplickiego i zawiadamiali 
go o dalszym przebiegu wypadków. 

Zaświtał, wzeszęie dwpadziesty pierwszy 


— 


uty. 

Na dziedzińcu przed urzędem dominikal- 
nym zgromadziły się tłumy ludu, zbrojnego 
w pałki, widły 1 kosy. Przybyły prócz chło- 
pów także baby i dzieci. Ferdynand Czapli- 


Wśród chłopów tu i ówdzie zaczęły się odzy- 
wać potakiwania : 

Ta każe, może win prawdu howoryt.., gdy 
w tem nagle podpity jakis urlopnik wysunął 
się na czele tłuma 1 zagadnął w te słowa: 

Ta to może prauda, szo wy howoryte, ałe 
szoż koty nam kazały w Drohowyzi, szobyśmy 
was wsich pijmały, zwiazały, i do pana mujora 
widstawiły a jakbyśte sia boronoży... 

To zdrajca! — krzyknął Czaplieki do 
chłopów, wskazując na chowającego się za ich 
plecami urlopnika. — On was zaprzedał. Nie 
wierzcie mu! 

Ale w tej chwili wśród gromady powstał 
groźny pomruk, wśród którego dolatywały te 
słowa : l 

My sia toho ne pryjmajem, szczo pan sg- 
dzia howoryły i w jednej chwili, kiikutysię- 
czna gromada krzycząc: My sia toho ne pryj- 
majem... ruszyła z miejca i w mgnieniu oka 
otoczyła dom Czaplickich ze wszech stron. 

Nie pomogło nawet pojawienie się sta- 


zejścia się. Chłopi słuchali go z pokorą, zdjąw- 
szy ozaąpki z głowy, ale oświadczyli stanow- 
czo, że nie odejdą, dopóki nie spełnią otrzy- 
manych z Drohowyża rozkazów. Jakoż zaraz 
zr go i zaprowadzili do aresztu domini- 
kalnego, THA też niebawem się znalazł ks. 
Antoni Nahlik, który otrzymawszy dopiero 
o godzinie ósmej rano rozkaz, odwołnjący 
powstanie, spieszył z tą wiadomością do Ho- 
rożany. Przybył niestety za późno, więc związ- 
kowi, osaczeni przez chłopów w głównem 
domostwie, ani słyszeć nie chcieli o poddaniu 
się w nadziei, że zdołają się doczekać przy- 
bycia wojska. Tymczasem tłum podniecony 
wódką, donoszoną nieustannie z karczmy przez 
baby 1 dzieciaków, począł kołami walić w szy- 
by i drzwi oblęganego domu a równocześnie 
wyprowadzono z aresztu starego Czaplickie- 

o, by go na saniach odstawić do Drohowyża. 

prawdzie chłopi obchodzili się ze starcem 
z jak największą oględnością, gdyż zażądali 
nawet dla niego futra od oblężonych — szoby 
nasz kochany jegomość -— jak twierdzili —- ne 
zmerały. — Mimo to jednak widok ojca, upro- 
wadzonego przez czerń wzruszył do głębi 
braci Czaplickich. 

Z ich broni padł pierwszy strzał... 


(C. a. n.) 


stu l-ntki p. Ogórek, Balzer na po- 
mystność koleżeństwa, a Lewakowski 
„kochajmy się*, 

Uczta, podczas której przygrywała 
kapela „Harmonii*, a sympatyczne to- 
warzystwo „Echo“ odspiewało z pre- 
cyzyą szereg narodowych pieśni 1 u- 
tworów, przeciągnęła się do 1. w no- 
cy i pozostawiła niezatarte ślady w 
pamięci uczestników. 


KRONIKA. 


Lwów d. 9 marca. 


a 

Ze sfer urzędniczych. Z Wiednia do- 
noszą : Szef sekcyjny w ministerstwie skar- 
bu br. Baumgarten, liczący lat 68, podał 
się na emeryturę. Miejsce jego zajmie we- 
dle wszelkiego prawdopodobieństwa Adolf 
br. Jorkasch-Koch, radca ministeryalny w 
tyraże ministerstwie. 

Żydzi krakowscy narobili strasznego ha- 
łasu w Neue fr. Presse przeciw ks. Cho- 
tkowskiemu za ostatnie jego przemówienie w 
Izbie posłów w sprawie nauki religii w szko- 
łach. Odkrywszy mianowicie, iż jeden z wy- 
padków, przytoczonych przez ks, Chotkowskie- 
go, nie całkiem jest zgodny z istotnym sta- 
nem rzeczy, telegrafują o tem całe -szpalty, 
cheac na gwałt wytłumaczyć katolikom, iż 
nauka religii dła chrześcijan nie jest tak 
bardzo niezbędna. Poczciwy narodek, gdy 
idzie o ich instytucye wyznaniowe nie po- 
zwoli nikomu tknać się tychże, — jeśli zaś 
o katolickie, te mięsza się jakby do swoich 
spraw ! 

Teatr lwowski. W sprawie objęcia 
przedsiębiorstwa teatru lwowskiego, dowia- 
dujemy się, iż dr. med. p. Bandrowski zgło- 
sił się w sobotę u marszałka kraj. hr. St, 
Badeniego, oświadczając, iż salę teatralną w 
gmachu skarbkowskim od dzierzawców tegoż 
gmachu pp. Ziołeckiego i Lityńskiego wyna- 
jał, — wnosi do namiestnictwa prośbę o 
koncesyę na dawanie przedstawień teatral- 
nych =e Lowie i prosi hr. marszałka kraj. 

poj 40 W „wadzeniu lwowskiego 
teatru uprawa te «a nia zostaje jeszcze 
przez *© nawet na razie załatwioną, — p. 
Bandrowski bowiem nie porozumiał się je- 
szcze z obecna dyrekcyą co do nabycia de- 
koracyi, oświetlenia itd., bez czego ani za 
kwartał nie mógłky rozpocząć przedstawień, 
bo począwszy od garderoby, a skończywszy 
na gwoździn, wszystko jest prywatną wła- 
snością obecnej dyrekcyi, która w razie nie- 
dojścia do skutku umowy, naturalnie rzeczy 
te usunęłaby a urządzenie ich na nowo za- 
jęłoby więcej niż sporo czasu. I dziś tedy 
nie wiadomo jeszcze: czy teatr nieprzerwa- 
aie mieć będziemy. 

Niedziela wczorejsza była iście mar- 
cową. Co chwila było inaczej. To słońce pro- 
mienie rzucało, to śnieg mokry płatami 
spadał — a że tego ostatniego niepomiernie 
więcej było, więc też na ulicach panował 
ruch słaby. Na stawach zaś panieńskich za- 
miast odgłosu wesołej zabawy słychać było 
głnehy łomot topora. Od wczoraj rozwiały 
się nadzieje łyżwiarzy i nadobnych łyźwia- 
rek, — przedsiębiorca rozpoczął już wy- 
rab lodu, ; 

Weszliśmy natomiast w fazę odczytów. 
Popołudniu w sali „Skały* miał w obec 
licznych słuchaczów wykład „O nerwowości 
naszego stulecia, jej przyczynach i leczeniu" 
p.#M. Baranowski, Do Sokoła sprowadził 
humorystyczny wieczorek, urządzony przez 
towarzystwo gimnastyczno-śpiewackie nauczy- 


Jo akacażiac ia ———-— 


Nakładem księgarni katolickiej 


Dra WŁAD. MIŁKOWOKEGO 


w Krakowie 
wysało Świeżo już siódme wydanie znako- 
mitego dzieła ascetycznego p. t.: 


ROK CHRYSTUSOWY 


czyli 
Rozmyślania na każdy dzień roku 
a życiu I nauce Pana Waszego Jezusa Chrystusa 


przez 

0. M. Awanelna T. 1. 

z łacińskiego przerobił i do użytku wszy- | / 

stkich zastosował 
O. Aleksander Jełowioki C. ©. 

(Su. 93 w 16-ce.) Cena egz. I zir. 30 ot. 
zas w eleg. oprawie płóciennej, brzegi pł- 
sowe 2 zir. Na porto należy dołączyć 20 ct. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po l ot. od wyrazu. 


einne sprzedaje po cenach fab 


eznych 
BTANISŁAW GABRIEL we meza 
plac Halicki 1. 8. 


(27 qzmtaske GWP MODEM: 4 m 
jĘśŚCUCHY taśmowe , dla cielst sztuka 
ìr. 1—, dla krrw zèr. 1'80, dla bubsi 
sztuka 2:75, Ocyle stalowe „krzyżowe* po 
słr. 4£— i 450 za 100 sztuk poleca Piotr 
Obrząstowski, handel żelazny we Lwowie, 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). 


najlepsze petersburgskie 
meble, dazaskie 1 dzie» 


statniemi czasy, charakteryzował po 


= aoi 
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odznaczony medalami po złr. 5'50, 660, 
7:50. Dla chorych z samego drobiu 10 sł. 
Dla rekonwalescentów balos ze ślimaków 
nadzwyczajny, 
dziom , 


Prosięta 


tralns chlewnia e. k. Towarzystwa gospo- 
darskiego stacya loco. 


9 buhajków 


do sprzedania. 
Dwór Ciężów o. p. Stanisławów. 


W dobrach Czudec 


powiatu rzeszowskiego, opróżnio- 
ną będzie od 1. lipos br. posada 


RZĄDCY. 


Pisemne zgłoszenia z podauiem szc:6- 
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cieli szkół ludowych, sporą ilość publiczno- 
ści, żądnej rozrywki i śmiechu a wieczorem 
odbyło się na Strzelnicy zebranie towarzyskie 
dla członków i rodzin, ; 

Odezyt profesora Dembińskiego „O sta- 
nowisku mocarstw zaborczych wobec Kon- 
stytucyi 3 Maja“ zgromadził wczoraj popo- 
łudniu w sali ratuszowej liczne bardzo gro- 
no słuchaczów. Prelegent w zajmujacym i 
barwnym wywodzie opierając się na doku- 
mentach historycznych odkrytych z > 
olei 
role, jakie wobec wiekopomnego aktu Kon- 
stytucyi Majowej odgrywały Prusy, Austrya 
i Rosya. Nie ulega wątpliwości, że najmniej 
uczciwem było stanowisko króla pruskiego 
Fryderyka, który w kilka dni po ogłoszeniu 
Konstytucyi zapewniał posła Jabłonowskiego 
w Berlinie, że cieszy go ten olbrzymi zwrot 
ku dobremu dokonany w Polsce 8 równo- 
cześnie jak wykazały nieznane dotąd akta 
archiwalne kokietował z Resyą dla zape- 
wnienia sobie sowitego udziału w przyszłym 
rozbiorze Polski. 

Stanowisko Austryi jest najmniej zna- 
nem, z początku cesarz Leopold za pośre- 
dnictwem Kaunitza starał się przekonać w 
Petersburgu, że uznanie konstytucyi 3 Maja 
leży w interesie Rosyi, po śmierci jednak 
Leopolda Austrya przyłączyła się do akcyi 
Prus przeciw Polsce, Jasne niedwuznaczne 
ale pełne brutalności było stanowisko caratu 
który przez cały szereg miesięcy 
akt reformy dokonanej w Polsce, aż nagle 
bez porozumienia się z sąsiedniemi państwa 
mi wkroczył w 10000 ludzi do Polski, by 
przy pomocy targowiczan zadać jej cios 0- 
statni. Słuchacze podziękowali preleg entowi 
hucznemi oklaskami za ten piękny i pou- 
czający odczyt, który przyswoił im wiele 
nieznanych dotąd szczegółów historycznych 
ostatniego aktu tragedyi rozbiorowej. 

Samobójstwo. Dziś rano o godz. 7, 
zastrzelił się w swem pomieszkaniu przy ul. 
Wałowej 31,br, Wincenty Doliniański, oko- 
to 60 lat liczący. Śmierć nastąpiła natych- 
miast. Powód samobójstwa na razie niewia- 
demy. 

Omal nie wypadek. Wezoraj około 
g. 6 wieczorem mimo ostrzeżenia konduktora 
usiłował wyskoczyć na ul. Bstorego z prze- 
dniej platformy wozu tramwaju elektrycznego 
nr, 15 jadącego ku miastu, jakiś młodzieniec 
i padł pod wóz. Gdyby nie zdziwiająca 
przytomność woźnicy, który natychmiast na 
miejscu wóz zdolał zatrzymać, nierozważny 
ów młodzieniec byłby przepłacił swą lekko- 
myślność życiem. Na szczęście skończyło się 
tylko na silnem potłaczeniu, 

Zgubiono. Pani Julia Madeyska, żona 
koncepisty namiestnictwa, zgubiła w dorożce 
jadąc do kasyna wojskowege, branzoletę 
złotą wartości 100 zł. 

Sprzeniewierzenie. Afiiszer central- 
nego biura ogłoszeń Paweł M. sprzeniewie- 
rzył 40 zł. i zbiegł ze słnżby., 

Kradzież kieszonkowa. W kościele 
00. Jezuitów skradziono p. Tekli Koczero- 
wej pugilares s kwotą 16 zł. Kradzież po- 
pełnili trzej mali chłopcy, którzy zdołali 
zbiedz z koścjoła, 

Niebezpieczeństwo pożura groziło 
wczoraj około 7 wieczorem  zabudowaniom 
hotelu Georgea. W garderobie za sceną t- 
rządzoną w sali Klubu pocztowego (Froh- 
sinn), gdzie daje przedstawienia ze szczura- 
mi jakiś endzoziemiec, stracono przez nieu- 
wagę lampę ze stołu, od której zajęły się 
papiery, płótna i słoma. Straż pożarna zdo- 
łała stłumić ogień zanim przybrał szersze 
rozmiary. 


Bulon 


dodajacy siy starazym lu- 
dekagram 25 et. Zarząd Dworu 
łapszyn Brzeżany. 


cśmiotygodniowe, 
czystej rany Yorks- 
hire, sprzedaje 
w Zarszynie cen- 


76-9 
stare i nowe sprze- 
daje najtaniej 
Emil We ner 
WIEN 


L, Salsthornase g 


Bern-Simenthal 663? 


Bliższe szogególy 


von 500 
höchsten 


= = —— | gółów przesyłać należy adresom : Jó- 
0 RODNIK żonsty, w średnim wieku, -= Wiktor = Csudou. Podania nie mogę- 
s jak najlepszą opiuią od WW. obywa- | ca byd uwzględnione, pozostanę bez odpo- 
wiedzi. Świadectwa inne dokumenta 


teli, zajmujący się także pasieką, poszuku- 
je en Ei pa mogłaby sz Elaesnicę w 
razie posaby Bliższa wiadomość : F. P. 
ul. Sapiehy |. 49, w sklepie p. Wild. 


ANNA 17-letnia, z ukończoną szóstą 
klasą, poszukuje umieszczenia w jak! 
kolwiek sposób , albo jako panna do pani 
albo jako bona do dziecka ; w początkach 
umiejąca krawieczyznę. Bliżaza wiadomość: 
K. P., ul. Sapiehy 1.49. w sklepie p. Wild. 


Zarząd dóbr Krogulce 
poleca z nasion erfurtskich po eensch bar- 
dzo niskich: Nasiona oryginalne do obsia- 
nia większego ogrodu za 6 ztr, składające 
się z warzywa, kslafiorów, kapusty eto. eto. 
i 40 odmian kwiatów doborowych do ob= 
sadzenia klombów letnich. Mniejszy ogród 
za 5 zł. 50 ct., warzywa i kwiaty. Buraki 
pastewne Mamuth najwydatniejsze kilo 25 
et., Marchew pastewna kilo 60 ct, Nawość 
Fascla biała krzewiasta najlepsza polna, 
najwydatniejsza najlepsza »tołowa kilo 50 
et. Róże remontant w najpiękniejszych ko- 
lorach , wysokopienne od 50 do 60 ct., 
niskopienne od 30 do 40 et. Adres: Doml- 
lewski, starszy ogrodnik w Krogulesch p 
Wasilkowce. 24 


REMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wsaędzie do nabycia. 


-| ioh 


rzesyłać tylko w odpisach, gdyż ża zwrot 
a bierze się odpowiedzialaości. 


Trudne irawienie, kwasy, utrata 
apetytu, hładaczka, wyczerpanie sił, 


ELIXIRU GREZA 


zawierającego w sobie niezbędne 


CHINE, KOKĘ, PEPSINĘ. : . ,. 
Elixir ten przepisywany powszechnie 
przez 
dyczne, jesl także w'ywany we Wszysi- 
kich paryzkich szpitalach, 3 
Na wystrwach arrzymał Medale złote 


Collin, Apteksrz, | K. 49, rue Maobeuge, Puris 
We Lwowie. "aptekach: pp. K. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Ruckera, Ehrtera f Skle- 
pinaklego. 

W Krakowie. 


BOLE ŻOLĄDKA 


lecza się przez użycie 


części , 


dv trawienia elementa ; 


nujznakomi!'sze powagi miè- 


80 


i Dyplomy honorowe. giemi 


lustr. 


w 


w aptekach: pp. Tiudyka, 
Wiszniewskiego. 


ignorował | Stanisławowie 5 bm. Będąc 


Boczny zarobek. 


150—200 złr. miesięcznie dla osób 
wszelkich stanów, które się chcą zająć 
rozprzedażą prawnie dozwolo ych lo- 
sów. Zgłoszenia do: Hauptetidtisohe 
Wechsalstuben - Gesellschaft Adler & 
Comp. Budapest. 7 


e€ Darlehen -$ 


eredit coulant und discret vor 
chaft Agentur Budapest, 
Postfach 107. 


rogi Oprawne w Najlepszy metal, 
z otwartą przyśrubowaną klawiaturą niklo- 
wą itd. Każda harmonika jest czysto na- 
strojoną i posiada pz. ton organów. 
40 tonowy 2 rej. wiel 

4 n 

s 

Szkoła do wyuczenia się bezpłatnie, opła- 
ta skrzynki z opakowaniem 
klapami 
perłową masą o 50 et. drożej za sztukę 


C. A. Schuster, fabrykant harmonik 


Wysyłka za zaliczką. Zamiaua dozwolona. 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 8. marca 1896. Nr. 68.. 


kładem młodszym jego współpracownikom 


Tragedya pod ziemią. Z Nowego 
Yorku donoszą, iż przy badaniu dawno opu- 
szczonej kopalni węgla pod Wheeling, w Wir- 
ginii zachodniej, znaleziono zwłoki czterech 
górników. Jeden z nich siedział prosto, opar- 
ty o skałę, Na ziemi leżała flaszka, a w 
niej tkwiła kartka z następującemi notatka- 
mi: „2 listopada 1863. Gdyby kiedy ta 
kartka na świat się wydostała, niechże on 
wie, że siedzimy tu uwięzieni, wskutek ober- 
wania się szachtu. Nie mamy jadła, ani na- 
poju. Od tygodnia to trwa. — 4. listopada, 
Ewing i Ackelson zabili Ayreśa i jedzą goi 
Ja zjadłem wszystkie buty. Oleju w nastej 
lampie jest już bardzo miło, &  powiętrzą 
bardzo dusżne. — 6 listopada. Ewing zabił 
Ackelsona, odciął jego nogi f zajada je te- 
raz, Tańczy on jak szalony dokoła 7 nożem 
w ręce, — 7 listopada. Jestem -teraz sam 
jeden z trupami, Musiałem zabić Ewinga w 
celu obrony, Zjadłem już wszystko obuwie. 
Kładę kartkę do fiaszy, aby o losie mym, 
jeśli to możliwe, ludzie się dowiedzieli, Jó- 
zef Olny*. Starzy mieszkańcy nie zapomnieli 
jeszeze o zniknięciu tych czterech górników, 
z których dwóch było Anglikami, Czyniono 
wszelkie wysiłki w celu podania im ratunku 
ale nadaremnie. 

Z Karwiny donoszą, że spokój tam nie 
został i dalej zakłócony. Strejk potrwa je- 
8zcze z tydzień. 

4 Aleksander Czolowski zmarł w 
zawodowym i 
wykształconym rolnikiem, oddawał się za- 
wiadowaniu i rządzeniu wielkimi. dobrami, 
a wszędzie gdzie tylko się znajdywał,  pozo- 
stawiał po sobie najlepsze wspomnienia, ja- 
ko człowiek wielkiej prawości, wiedzy i 
pracowitości. Osiadłszy następnie w Stani- 
sławowie dla wychowania swych dzieci i tu 
się oddawał zawodowej swej pracy, należąc 
jako agronom i leśnik do wszelkich komisyi 
agrarnych i pracując nad urządzeniem po- 
stępowych gospodarstw. W 1874 roku przy 
reorganizacyi Oddziału towarzystwa gospo- 
darskiego dla stanisławowskiego, nadwór- 
niańskiego, bohorodczańskiego i tłumackiego 
powiatu obranym „ostał wiceprezesem i na 
tym stanowisku aż do śmierci służąc bezin- 
teresownie społeczeństwu, oddał niazmiernie 
wielkie usługi, Gdy z łona tego oddziału 
utworzoną została Spółka rolniczo-handlowa 
w Stanisławowie, śp, Czołowski został pier- 
wszym jej dyrektorem i za jego to kiero- 
wnictwa ta jnstytucya i spółka największe 
rolnikom oddawała usługi. 

Następnie piastował zmarły urząd dyre- 
ktora banku zaliczkowego, gdzie pozostawał 
do ostatka, utrzymując nadto ajencyę pośre- 
dniczącaą dla rolników w zbycie produktów 
rolnych. Wcześnie owdowiawszy, zmuszony 
był oddać się wychowaniu swych dzieci, 
w którem mu też Bóg błogosławił, bo spo- 


łeczeństwu swemu oddał takich synów jak| kp 


znanego już historyka dra Aleksandra i pra- 
wnika Bolesława, oraz dwie zacne i naj- 
lepsze córki. Zmarły najlepszym był mężem, 
ojcem, jakoteż obywatelem, oflarnym swą 
cicha pracą i poświęceniem, gdzie tylko cho- 
dziło o oddanie usługi społeczeństwu i o 
dobro Ojczyzny. To też mimo łamania się 
z trudnościami życia, mimo troski o utrzy- 
mauie swej rodziny, nie będąc zamożnym, 
zmarły nigdy nie odmawiał udziału w bez- 
interesownej pracy, w której też położył, 
zwłaszcza w swym oddziale Towarzystwa 
gospodarskiego niepospolite zasługi. To też 
śmierć jego jest dla tegoż Towarzystwa 
wielką i bolesną stratą ; oby pamięć o tym 
niestrudzonym i ofiarnym w pracy publi- 


cznej mężu jak najdłużej przyświecała przy- 


| 


na ojczystej glebie. Pogrzeb odbył się 7-go 
b. m. przy udziale tłumów publiczności. 
Nad grobem uczcił pamięć zmarłego kilku 
rzewnemi słowy prezes oddziału towarzystwa 
gospodarskiego, oraz dyrektor związku towa- 
rzystw zaliczkowych p. Ulmer. Cześć pa- 
mięci tego zasłużonego męża. 


Repertoar teatralny. Dziś w po- 
niędziałek przedstawienie na dochód Bratniej 
pomocy  słuchaczów Wszechnicy lwow- 
skiejj Daną będzie po raz pierwszy mno- 
wa jednoaktowa komedya Paillerona p. t. 
„Rachunki*, nadto wznowioną będzie „Mąż 
od biedy“ Blizińskiego. W części wokalnej 
zaznaczyć należy przedewszystkiem występ 
pani Alęksandry Dabrewskiej a także i p. 
Juliana Jeromina. Obfity program i szlache- 
tny cel przedstawienia liczną niewątpliwie 
sprowadzą publiczność. 

We wtorek wznowioną będzie opera pt. 
„Robert dyabeł. Występ panny Maryi De 
Nunzio. ; 

We środę graną będzie po raz czwarty 
„Sprawa kobiet* Bałuckiego. Utwór ten cie- 
szy się stałem powodzeniem na naszej scenie, 

Z „Lutni“. Walne zgromadzenie człon- 
ków „Lutni* odbędzie się we czwartek 12. 
bm. o 7 wieczorem. 

Rekolekcye dla młodzieży akademie- 
kiej odbędą się w dniach 10, 11, 12 i 18 
bm, w kościele św. Mikołaja. Nauki miewać 
będzie ks. Alfred Wróblewski T. J. codzien- 
nie o 7 wieczorem. 

W Tow. politechnicznem mówić bę- 
dzie 11 bm. p. Kazimierz Piekarski o Egi- 
pcie, jego dziejach i architekturze, 

* Stanisława Rossowskiego  poezye 
wyszły w tłumaczenia niemieckiem Alberta 
Weissa pt.: „Im eignen Nest", (Berliu 1896). 


Kolo polskie 
(Telegr. Gaz. Nar.) 


Wiedeń d. 9. marca. 
Koło polskie odbyło wczoraj posie- 


dzenie, na którem postanowiono po- 


pierać RAA wniesioną przez gminę 
m. Krakowa o subwencyę na muzeum 
narodowe, 


Kozłowskiego o zalecenie par- 


ionian komisyi Koła, by poczy- 
niła kroki, aby przy przeprowadzaniu 
ugody z 
stały uchwały gal. Sejmu. 

Następnie przeprowadziło Koło pol- 
skie dyskusyę nad etatem minister- 
stwa rolnictwa. W dyskusyi brali u- 
dział pp. Kozłowski, "PTY ki, 
tóry przemawiał za wprowadzeniem 
sądów polubownych na giełdzie, dalej 
Struszkiewicz, Potoczek, 
Gniewosz i Zaleski. Mowcy ci 
porgi rozmaite życzenia i postulaty 

rajowe. Na mowców w plenum Izby 
posłów desygnowani zostali Kozło- 
wski, Gniewosz i Eug. Abra- 
hamowicz. 


"TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 9. marca. 
Neue fr. Presse, a za nią i niektóre 
inne pisma doniosły, jakoby projekt 


Fabryka sztucznych nawozów 


SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ JULIANA WANGA 


we Lwowie, ul. 


Akademicka 1. 5 


poleca na sezon wiosenny po nader zniżonych cenach 


Superfosfaty, Saletrę chilijską i Siarczan potasowy. 


Nowość: Superfosfaty pod kartofle i chmiel. 
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woni nrynie. 


fi. aufwärts bis zum 
Bet-sge als Personal 


Tylko za 4 zł. 
ż-rzędowe, Za 
5ałr. 3-rzęd., 
[6 złr. ś-rzęd. 
| dostarczaw 
jaj moje sławne 
' orwzebaeł 12 
ne harmoniki 
do rozciąga 


nia „BOHE 
mru Po 


*siadsją one 2 
podwójoe mie 
chy składają 
ee się z 11 


i muzykę perfekt 
nauki IAA i kl 


- 151/433 em, 4 zł. 
. 10x34 „5, 
n 1TA „ 6 


n 
5 ct, ż dłu- 


wysadzanemi prawdziwą 


cenniki gratis i franco. 


Graslitz (Czechy). 


SANTAL w MIDY 


Essencya z cytrynianu drzewa san- 
dałowego z Bombay, najzupełniej $ 
czysta, w kapsułkach zawarta, jest $ 
znacznie skuteczniejszą aniżeli kopa Ę 
hu i kubeba. Czyni niepotrzebnem 
używanie wszelkich szprycowań i 
w przeciągu dni trzech ulecza wszel- Š 
kie najdolegliwsze i najwięcej zasta- $ 
rzałe rzeżączki, nie utrudzając żołąd- 
ka i nieudzielając nie przyjemnej 


Skład w Paryżu, 8. nlica Vivienne $ 
i w głównych aptekach. 


Nauczycielka 


rutyaowana , z wysokiem wykształceniem i 
wieloletnią praktykę, posiadająca grunto- 
wnia języki; francuski, niemiecki , polski 
oraz wszystkie wyższe 
as;ków, mogąca się wy- 
kazać wiela chlubnemi śwładectwami, po- 
szukuje umieszczenia na wsi. Bliższa wia- 
domość pod: H, J. nauczycielka nu Wp. 
Mntz, miica Kamińskiego I. 24, Stani- 
sławów. 


Najnowsza powieść 
"UY7. hr. Łosia 


pod tytułem : 


Hish -life Dokto 


prawie wyczerpana, 
«najduje się zaledwie w kilkudzie- 
sięciu egzemplarzach na składzie u 
Gubrynowicza i Schmidta 


we Lwowie. 


Cennik nowy już wyszedł, który na każde wezwanie wysyła się odwrotnie. Wysyłka usku- 
tecznia się tylko w workach plombowanych. 


poleca 


Dostać można we Lwowie w aptekach 


|pp. Mikolascha , Wewiórskiego , Ruckera 
c. Sbiepińskiezo, Beisera i Ehrbara. 
ZZ A —" 2: 


rynowych 


2692 


żądanie opłatnie. 
Í ZE ERĄ) 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


„M 


dalej przyjęto wniosek 


Węgrami uwzględnione zo- 


do podłóg 
francuskie i woskowe, 


| Lakiery bursztynowe 


po bardzo tanich cenach 


W. CZOPP asm 


Lwów, Żólkiewska 1. 2. 


Firma założona w r. 1843. 


zIzTościelne 


ŚWIECE WOSKOWE, 
PASCHAŁYW 


białe i ozdobnie malowane, kwiaty do świoc 
oraz główny skład najlepszych świec stea- 


93 M. JE” O Hu L 4p<< 


poleca najtaniej 


Fabryka świec i blichownia wosku 


Fryderyka Schubutha 


Lwów, Rynek 45. 
Handel założony w roku 1789. 
Szczegółowe eenniki świec i herbat na | ` 


Nauczyciel tańców 
artysta-estetyF 


Emil Dwo 


poszukuje lekcyj na wsi. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje z 
grzeczności Biuro sprzedaży dzlen- 
ników i anonsów (sklep) ulica Ki- 

Ińskiego 1. 2, we Lwowie. 


rzak 


nowej ustawy reformującej płacy urzę- 
dników, miał także zawierać odnośnie 
do płac profesorów uniwersyteckich 
postanowienie o zniesieniu czesnego 
na uniwersytetach. Doniesienie to, o 
ile moje informacye zasięgają, jest 
nieprawdziwe. 0 zniesieniu czesnego 
nie było w ostatnich czasach mowy, 
mówiono tylko, iż przy podwyższeniu 
płac profesorów uniwersytetu, należy 
odebrać im prawo poboru czesnego 
przy równoczesnem atoli zastrzeżeniu, 
że ci z dotychczasowych profesorów, 
którzyby się tem mogli uczuć po- 
krzywdzeni, mogą się zrzec podwyżki 
płacy, a natomiast zatrzymać i nadal 
wpływający dla nich dochód z cze- 
snego. Jeżeli więc mogła w ogóle po- 
wstać stąd pogłoska o zniesieniu cze- 
snego, to chyba tylko w odniesieniu 
do tych, którzy je pobierają, a nie do 
tych, którzy czesne płacą, 
Praga d. 9 marca, 

Hr. Thun zostanie wybrany po- 
słem do sejmu i obejmie przewodni- 
etwo klubu szlachty feudalnej. Przy- 
puszczają, że skutkiem tego wystąpi 


z klubu szlachty feudalnej frakcya! 


narodowa. 
Fuzya pomiędzy czeskiem a mo- 
rawskiem  stronnictwem  narodowem 


już dokonaną została, ale nie wszyscy 
posłowie morawscy wstępują do klnbu 
młodoczechów. 
budapeszt d. 9. marca. 

Hr. Gołuchowski zabawi w Berlinie 
trzy dni. Na obiedzie u ambasadora 
austryackiego Szógenyego będą oprócz 
obojga cesarstwa także księstwo Fry- 
drykowie hescy (szwagier i siostra ce- 
sarza), kanclerz Hohenlohe i sekretarz 
stanu (minister niemiecki spraw zagr.) 
br. Marschall, ogółem 40 osób. Na cześć 
hr. Gołuchowskiego da także kanclerz 
obiad, na który i dyplomaci zagrani- 
czni będą zaproszeni, Jeżeli hr, Gołu- 
cebowski pragnął być przedstawionym 
sojusznikowi swego monarchy, to speł- 
nił tem oraz życzenie ces. Wilhelma. 


Berlin d. 9. marca. 

Berl, Tugeblatt donosi z Berna szwaj- 
carskiego, że Menelik zgłosił przystą- 
pienie swoje do konwencyi genewskiej 
(Czerwonego krzyża). 

Utworzyła się tutaj nowa organiza- 
cya anarchistyczna jako „wolny zwią- 
zek socyalistyczno-anarchistyczny." Ce- 
lem jest „torować drogi wolnym poglą- 
dom na polu numysłowem i społe 
cznem*; ma ona corychlej urządzać ze- 
brania agitacyjne w największych roz- 
miarach. 

Petersburg d. 9 marca. 

Nowoje Wremia rozpisała składkę 
na pokrycie kosztów wysłania od- 
działu Czerwonego Krzyża do obozu 
króla Menelika. 
tate: 


da 


Ma 


me Ro 
Poudre ravissante 
jest pierwszorzędnym środkiem upiększającym. 


C. k. uprzywilejowany, zbadany i polecony do pielęgnowania skóry przez 
pierwsze znakomitości! w Śwleele medycznym. Jedną z nadzwyczajnyeh zalet 


ielgrad d. 9. marca. 

Dzienniki Srbskie bez różnicy 
stronnictw podnoyą niesłychanie smu- 
tne położenie ekmomiczne w głębi 
Serbii. Prywatna stopa procentowa 
dochodzi do 65 i 7l pre.; egzekutorzy 
podatkowi tłumnie przebiegają kraj, 
ściągając zaległości; domy sprzedawa- 
ne bywają na licytacyach przymuso- 
wych po 30, 40 i 50 franków. 

Rumunia nie remonstrowaia do- 
tychczas z powodu, że w rocznicę 
obwołania królestwa Serbii, tłum prze- 
ciągający ulicami z muzyką, wybił nie- 
iluminowane okna w poselstwie rumuń- 


skiem. = 
Bruksela d. 9. marca N 
Jak tutejszy Soir donosi, ajenci 


Menelika, którzy w Belgii zawarli zna- 
czne zamówienia amunicyi, bawią obe- 
cnie w Londynie, gdzie nabyć chcą 


|znaczne zapasy karabinów i armat, 


których przemysł bełgijski w żądanym 
terminie dostarczyć nie może. 

Pomimo wszelkich starań nieudało 
się poselstwu włoskiemu dojść, którę- 
dy zakupiona w Belgii broń i amuni- 
cya do Abisynii wyprawioną zostaje 

Rzym d. 9 marca. 

Wedle „Agencyi Stefanii* powierzył 
król misyę utworzenia gabinetu gene- 
rałowi Ricośti. 

Ricotti porozumiał sią już z Rudi- 
nim, któremu odstępuje nawet prze- 
wodnictwo w Radzie ministrów. 

Londyn d. 9 marca. 

Iliszpania zamówiła w Anglii mnó- 
stwo broni, która coprędzej ma być 
dostawiona. 

„biuro Rentera* donosi z Pekinu: 
Rząd chiński odrzucił oferty konsor- 
cyum francuskiego co do pożyczki 
100 milionów taelów i układa się obe- 
cnie z konsorcyami anglo- niemiec- 
kimi. 


Dział ekonomiczny. 
— Instruktor mlecz:rstwa przyj- 


mować będzie interesentów we Lwo- 
wie ll. bm. w gmachu sejmowem. 


Wadewiaze 


(2a tę rubrycę radakcya nia adpn=ixda,) 


Specyarista w chorobach żołądka, kiszek i wątroby 


Dr. Enronie KOZ growski 


po odbyciu apecyalcych stndyow w kliniker! 

wiedeńskich, berlińskieh, tudzież poliklinice prot, 

Martiusa w Roztoku, mieszka przy ul Kopar 
nika l 8. [L p. i ordynuju ed godziny 


9—10 rano i od 3—5 popoł. 


sa Schaffer's 


7581 


tego pudru jest iż po nmyclu weale nie znika z twarzy, lecz nadaje jej mle- 
ezna białość. Karlon z załączonym sposobem użycia złr. 5 1 zir. 250. 


7678 


| 7490 


trzony 


$ Ł< 


ę 


f 


' Poł 


- Perfumy: 


Woda lwowska, 


1702 


Cena : 


| j 
marką ochronną obok przedstawioną. 
Ceutralny skład wysyłkowy dla prowincji: 


Wiedeń, Apteka „zur Barmherzigkeit* 
VIL/1, Kaiserstrasse 74 i 75. 


Składy przeważnie w aptekach we Lwowie, Krakowie, Cze.niowcach 


„ jaóminową, fiołkową, różaną, 
Ylang-Ylang, Upoponoz, Jocrey Ulub, heliotropowa, Est 
i Bouquet, piżmową, Miliutieurs, itp. Flakoniki po 25, $U, 7504. Ł str. 1.50 itd. 


ś Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Fiskon 2 zir, 


Herbabnego aromatyczna 


Esencya przeciw -gośćcowa) 


Od wielu lat nznana i doświadczona jako 
kich stanach chorobowych (niezapalnych 
łych wskutek przeciągu lub zaziębienia 
wów i muskułów, albo przy zmianie i wilgotnem 
powietrzu perjodycznie powracają. Skutkuje także 
vżywczo i wzmaeniająco na muskułlaturę. 


niezrównany środek we wszyst- 
powsta- gi 
ości, sta- 


1 flakon 1 złr., pocztą za 1— 3 faszek 20 et. 
więcej za opakowsnie. A 
Prawdziwy tylko wtedy, jeśli jest opa- (A 


l na prowincyl. 


JAN IHNATOWICZ 


poleca 


najprzedniejsze perfumy I wody toaletowe, 
gą odszezególnione 10 medalami zasługi i Zma dyplomami uznania, 


mianowicie: 


rezedową, konwaliową 


powszechnie uznana i poszukiwana dla swe- 
go przyjemnego, orzeźwiającego i długo- 


4 trwałego zapachu, do skrapiania sukien, chustek i rozpylsnie w salonie. — 
Flakonik mniejszy 80 ot., większy I złr. 50 ot. 


Woda warszawska 
szy 95 ot., większy 1 xłr. B0 ot. 


Woda lewandowa 


pylanis w salonach dla swojego prayjemnego sapachu, 
Fakon 50, 70, 90 ot., złr. 1.20. 


Wody kolońskie 


Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ni. Koperni- fyi 
ka |. 3, iulica Halicka róg Boimów, W KRAKOWIE: Sukien- $8 
nice l. 20; w CZERNIOWCACH: Rynek 1. 2; 


w |., 
y rig 


odznacza Bię nadzwyczaj przyjemnym 
kwiatowym zapachem. Flaaonik mniej- 


podwójua i woda lewandowo-am- 
browa, są powszechnie używane do ros- 


przednie i uajprzedniejsze. > lakowiki pu 
ot. 15, 20, 25, 40, 60, KO, 1 ełr., 1.50. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółka, 


